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Wiadomości zagraniczne. " O ś w i a d c z e n i e . "  —  O d  daw nego  już
_ _ _ _ _  czasu uw aga  Rządu Rossyjskiego zw rócona

_  jest na nieprzyjacielskie ku Rossyi usposobie-
.  n  O S ® )  a ‘ . nie Chiwińskiego Chanatu . Granicząc ze

e e r s b u r g a ,  dnia 19. Grudnia. stepami odległych Rossyi Kirgiz-Kajsakus, 
T Z .Ukraz Oesarak' * “ • 8- Listopada J. C. C h iw a ,  w  ciągu lat w ie lu ,  okazuje zuchw a- 

"  • mć Maxymiljan Leuchtenbergski, łcm  s w e m  postępow aniem  ja w n ą  w zg a rd ę
p o w ołany  został do zasiadania w  Radzie O - ku P ań s tw u , z k tórem  zostaw ała  zawsze 
piekunczej Z ak ład ó w  pow szechnej O pieki w  stosunkach handlow ych. Handel z Rossyą 
w P e t e r s b u r g u  _ zaopa tryw ał C h iw ę  w  przedm ioty , nieodbicie

O re n b u rg ,  „0. Listopada. R ozboje , od  dla jej bytu po trzebne ;  C htw ińczycy, używ ali  
w ie lu  lat do onyw ane  przez C h iw ińczyków , stale u nas w ażnych  korzyści i p r a w ,  na ró -  
na granicacli C esa rs tw a , uciski i g w a ły , do- w n i  z handlarzami innych k ra jó w  Azyi 
niierzane przez nich nad Rossyjskiemi kara- ś rodkow ej,  i za to wszystko C h iw a  płaci nam  
w anam i i kupcami, k tóre ,  w  ostatnich czasach jedynie w iaro łom stw em . Z bezprzykładnym  
doszły były  do ostateczności, zmusiły nakonicc zuch w als tw em  ona codzień narusza spokoj- 
R z ą d ,  do przyjęcia ś ro d k ó w  stanowczych, ność p lem ion, koczujących nad jćj granicami, 
w  celu poskrommenia ich w yuzdanej sw aw oli ,  tam uje hand low e  z nami stosunki innych 
Posłany przeto został do C hiw y oddział w ojsk  P ań s tw  Azyatyckich, zatrzymuje idące do  
rossyjskich dla położenia końca tem u  bezpra-  Rossyi i na po0w r o t  Bocharskie k a raw an y ,  na- 
w i u ,  dla uwolnienia  trzym anych  tam  w  nie- kłada na nie zbyteczne haracze, zmusza gw ałto -  
w o li  Rossyan i zapew nienia  na przyszłość w n ie  zachodzić do sw ego kraju gdzie sam ow oł-  
bezpieczeristwa poddanych  Rossyjskich. D o- nie i bez żadnego p ra w a  odbierana jest od kup- 
w o d z tw o  tego oddziału N. Cesarz J m ć  raczył c ó w  znaczna część to w a ró w .  Z u c h w a ls tw o  
p ow ierzyć  generał po ruczn ikow i P e ro w -  C h iw ińczyków  dalej się jeszcze rozciąga —* 
akiemu i w czorajszego dnia on  w yruszy ł  ku nietylko Bucharskie, do Rossyi idące kara- 
gram com  C h iw y . P rzed  w ystąp ien iem  w y -  w a n y ,  ale n a w e t  karaw any  w ła śc iw e  rossyj- 
dał następne O św iadczenie ,  w  k tó rem  w y ło -  skie nie mogą bezpiecznie przechodzić p rzez  
źone są pobudki i cele takow ej w y p ra w y .  stepy. T a k  to  w y p ra w io n a  z  O ren b u rg a
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k a r a w a n a ,  ł a d o w n a  to w a r a m i  naszych  k u p ­
c ó w ,  by ła  zupe łn ie  z r a b o w a n a  p rze z  w y s ła n e  
z C h i w y  u z b ro jo n e  kupy . Ż ad e n  kupiec r u ­
ski nie m oże  ukazać się w  C h iw ie  bez  o b a w y  
u trac en ia  życia lub sw o b o d y .  C h iw iń cz y cy  
czynią najazdy na od leg łych  od linii K irg isów , 
k tó rz y  jeszcze za C h a n a  A b u lc h a i r a ,  przeszli  
p o d  p a n o w a n ie  Rossy i;  niszczą ich a u ty ,  o b ­
ciążają razm aitem i p o b o r a m i ,  p odburza ją  
p r z e c iw  p r a w e j  w ła d z y ,  dają p rzy tu łek  z b u n ­
to w a n y m  i nak o n iec ,  jakby dla uzu p e łn ie n ia  
w szy s tk ich  s w y c h  w y s tę p n y c h  c z y n ó w ,  ja w n ie  
za trzy m u ją  w  C h iw ie  m n ó s t w o  r o s s y a n , c ie r­
p iących  ta m  ciężką n ie w o lę .  L iczba tych  n ie ­
szczęś l iw ych  co ro k u  się p o m n a ż a , z n a tc h n ie ­
n ia  C h i w i ń c z y k ó w ,  na K aspisk iem  m o r z u  
i w  in n y c h  m ie jscach  d o m ie rz o n e  są b e z u ­
s tanne  n ap a d y  spoko jnych  i b e z b io n n y c h  lu ­
dzi o d d an y c h  p rz e m y s ło w i ,  k tó rych  p o r y w a ją  
i z a w o ż ą  do C h i w y  gdzie w tr ą c a ją  do c ię ­
żkiej n iew o l i .  S m u tn e  położen ie  ty c h  n ie ­
sz cz ęś l iw y c h  nie m o g ło  n ie  z w r ó c ić  uw ag i 
naszego  R z ą d u ,  m a jącego  za je d n ę  ze ś w i ę ­
tych  p o w in n o śc i  za p e w n ia ć  spokojność  i b e z ­
p ie c z e ń s tw o  p o d d a n y c h  C esars tw a .  Ale w ie l -  
ko m y śln o ść ,  z  jaką on  os trzegał  C h iw iń c z y ­
k ó w  o n ie zb ę d n y ch  skutkach ich w y s tę p n y c h  
czy n n o śc i ,  n ie  m ia ła  sku tk u :  O n i  nie u s łu ­
chali g łosu p rz e k o n a n ia ,  nie pojęli łagodności ,  
jaką Rossya o k a z y w a ła  ku ich b łędom . O w ­
s z e m ,  uroili  so b ie ,  źe ich łu p ie s tw a  pozos taną  
bezkarnem i.  W  tej za rozum ia łośc i  ośmieli li 
się w y s t a w i ć  za g ran icam i s w o je m i ,  blizko 
k a r a w a n o w e j  drog i idącej do  B u c h a r y ,  d w ie  
tw ie r d z e  dla tego ażeby  z w ięk szą  b e z k a r ­
nością i p e w n o śc ią  uciem iężać k u p c ó w ;  p o d ­
w o i l i  sw o je  zb rodn icze  najazdy i łu p ie z tw a ,  
i do  w ięk sze g o  jeszsze s topnia  jęli p o su w a ć  
s w o ję  n ie p rz e je d n an ą  ku  Rossyi n ieprzy jaźń .  
P o t rz e b a  by ło  p rze d s ięw z iąć  ś rodk i bardz ie j 
s to s o w n e  do  ich pojęć. S p r ó b o w a n o  jeszcze 
ostatniego sp o so b u  do  ich o p a m ię ta n ia ; p rzy  
b y w a ją c y  do Hossyi C h iw iń scy  ku p cy  zostali 
z a trzy m a n i  na linii,  i z a w a r u n e k  u w o ln ie n ia  
ich  p o d a n o  n ie z w ło c z n e  w y p u sz c z e n ie  ruskich  
b r a ń c ó w  i zaprzes tan ie  w sze lk ic h  n iep rzy ja ­
cielskich dzia łań- L ec z  ; t a n  ś ro d ek  okaza ł  
się d a re m n y m . P o  trzech le tn iem  ocz ek iw a n iu  
izaledwo 100 ludzi p o w r ó c o n o  Rossy i,  kiedy 
tym czasem  w  je d n ć j  b ieżącego ro k u  w iośn ie ,  
n a  jednern Kaspiskiem m o r z u ,  w z ię to  w  n ie ­
w o lę  około  ‘2oo r y b a k ó w .  N akon iec  w y c z e r ­
p a n e  zcsta ły  w szys tk ie  sposoby  — in te res  
Rossyi,  b e z p ie c z e ń s tw o  jej hand lu  i s p o k o j ­
n o ść  jej p o d d a n y c h ,  w szy s tk o  w y m a g a  ś r o d ­
k ó w  bardz ie j  , p e w n y c h .  T ego  też w y m a g a  
g odność  C e sa rs tw a .  T e  s p r a w ie d l iw e  i p r z e ­
k o n y w a ją ce '  W zględy spo w o d o y y a ły  Jjf. C e s a ­

rza  Jm c i  do  ro zk a zan ia  iżby b y ł  na  C h i w ę  
p o s ła n y  o d d z ia ł  wojska- dla zabezp ieczen ia  na  
p rzysz ło ść  siłą o ręża  p r a w  i korzyści p o d d a ­
n y ch  Rossy jsk ich ,  dla po łożen ia  kresu  g w a ł ­
to m  i ł u p ie ż o m . .  dla w y b a w ie n ia  jęczących  
w  C h iw insk ie j  n ie w o l i  b r a ń c ó w ,  dla w ra ż e -  
ma w in n e j  czci ku  im ien io w i  R usk iem u  i dla 
usta lenia w p ł y w u ,  jaki się bez sp rze czn ie  n a ­
leży Rossyi i k tó ry  jeden  m o ż e  być ręko jm ią  
z a c h o w a n ia  pokoju  w  tej części Azyi. T ak i  
to jest cel p rzeds ięb rane j  na  Clliiwę w o je n n ć j  
w y p r a w y .  J a k  sk o ro  ten  cel będz ie  osiąg­
nię ty  i w  C h iw ie  ustali inny  rzeczy  porządek , 
zg o d n y  ze w z ij jem n em i korzyściam i Rossyi 
i z mą g ran iczących  P a ń s tw  A zya tyck ich ,  n a ­
ten cz as ,  s to s o w n ie  do w o l i  N. C esarza  Jm c i,  
pos iany  oddz ia ł  w o js k  w ró c i  w  gran ice  C e­
sa rs tw a .  °

N ajw y ż szy  Jego  Cesarskićj M ości U kaz  do 
R ządzącego  S enatu ,  w  dn iu  20. L is topada ,  
z w ła s n o rę c z n y m  N. P ana  p o d p ise m  w y d a n y ,  
b r z m i  jak n as tępu je :  « C h c ąc  m ło d z ie ż y  K ró ­
le s tw a  Polsk iego , n a r ó w n i  z m ło d z ie ży  innych  
części C esa rs tw a  u ła tw ić  p o tr z e b n e  środki do  
n a b y w a n ia  ukształcenia n a u k o w e g o  i m o r a l ­
n e g o ,  a za raze m  urządz ić  je d n a k o w o  pod  
w szelk iern i w zg lę d am i bieg nauk  p rz y g o to ­
w a w c z y c h  o tw ie ra ją c y c h  uczn iom  za k ła d ó w  
n a u k o w y c h  w  K ró le s tw ie  p rzystęp  do  u n iw e r ­
sy te tó w  Rossyjskich , P o lec iliśm y N am iestn i-  
k o w r  K ró le s tw a  i M in i s t ro w i  O św ie c e n ia  
N a r o d o w e g o  w  C e sa rs tw ie ,  oznaczyć  na je­
dnosta jnych  i t r w a ły c h  zasadach ,  w  jaki spo- 
sob m ają  być. rozc iągn ione  i na K ró le s tw o  
s ta ran ia ,  k tó ry ch  jest p r z e d m io te m : i korzyści,  
jak ich  dozna je  m łodz ież  k ra jo w a  w  zak ładach  
C e sars tw a .  W  skutek  czego z a tw ie rd z iw sz y  
p rz e d s ta w io n ą  N am  oddzie lną  u c h w a łę  U- 
zna liśm y  p o ż y te c z n e m , u tw o r z y ć  na zasadzie 
te jże ,  z . uczonych  i n a u k o w y c h  z a k ła d ó w  
W' K ró le s tw ie  P o lsk iem  is tn ie jących ,  osobny  
za rząd  p o d  n a z w a m i  O k rę g u  n a u k o w e g o  
W a r s z a w s k ie g o , z p rzy łączen iem  go p o d  za- 
w i a d y w a m e  M in is te rs tw a  O ś w ie c e n ia  N a r o ­
d o w e g o ,  p o d łu g  g łó w n y c h  zasad w  C e s a r ­
s tw ie  o b o w ią z u ją c y c h , p o d s p ó ln y m  d o z o re m  
N am ies tn ika  K ró le s tw a  i M in is tra  O ś w ie c e ­
nia  N a r o d o w e g o  vy- C esars tw ie .  R ząd zący  S e ­
n a t  w y d a  w  tej m ie rze  należne rozpo rządzeń

W y p i s  p r o t o k ó ł u  S e k r e t  a r y a t u  
S t a n u  K r ó l e s t w a  P ‘o 1 s k  i e g o  

C h c ą c  m ło d z ie ży  K ró le s tw a  P o lsk iego ,  ria 
r ó w n i  z m łodz ieżą  innych  części C e sa r s tw a  
u ła tw ić  p o t r z e b n e  ś rodk i do  n a b y w a n ia  u -  
■kształceriia n au k o w e g o  i m o ra ln e g o ,  a za razem  
urządz ić  je d n a k o w o  p o d  w szelk iern i w z ° l ę -  
d am i b ieg  nauk  p r z y g o to w a w c z y c h ,  o tw ie ra -
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jących uczniom zakładów  naukow ych w  K ró ­
lestw ie  przystęp  do U n iw ersy te tó w  Kóssyj- 
skich, Poleciliśmy Namiestnikowi K rólestw a 
i Ministrowi O św iecenia  N arodow ego  w  Ce­
sarstwie, oznaczyć na jednostajnych i t rw ałych  
zasadach w  jaki sposób maję być rozciągniońe 
in a  Królestwo, starania k tórych jest p rzed m io ­
tem, i korzyści, jakich doznaje młodzież krajowa 
w  zakładach Cesarstwa. W skutek czego z a ­
tw ie rd z iw szy  przedstaw ione Nam  przez N a­
miestnika, w spólnie  z Ministrem O św iecenia  
N arodow ego  w n io sk i ,  R ozkazujem y: 1)
W szelk ie  publiczne i p ry w a tn e  zakłady uczo­
ne i naukow e w  Królestw ie  Polskiem istriie- 
jęce , z w yłęczeniem  wyszczególnionych 
w  2 m punkcie, s tanow ię osobny zarząd pod 
nazw aniem  Okręgu naukow ego  W a r s z a w ­
skiego i przechodzę pod  zaw iadyw anie  M ini­
s ters tw a O świecenia  N arodow ego  Cesarstwa. 
2) Z liczby Z ak ładów  należeć mających do 
O kręgu  naukow ego , w yłączają  się: Akademia 
D u c h o w n a ,  Semiriaryum G łó w n e ,  Seminarya 
dyecezy.lne i szkoły D uchow ne w  K rólestw ie 
Polskiem, Instytut położniczy, szkoła Fclcze 
ró w ,  szkoła W eterynary i  i Insty tu t G łucho­
niemych. W szystkie  te zakłady pozostaję 
pod zawiadywaniem  dotychczasowych sw oich  
Zwierzchności. W szelkie  szczególne zakłady 
n a u k o w e ,  mogące być nadal u tw orzonem i 
będą zgodnie z porządkiem  istniejących 
w  C esars tw ie ,  zostaw ać pod zarządem tej 
w ła d z y ,  przez którą ustanow ione  będą. 3) 
Zarząd Okręgu naukow ego W arszaw skiego  
pow ierza  się K u ra to ro w i,  k tóry  w  stosunkach 
z Radą Administracyjną i z innemi w ładzam i 
K ró les tw a , co do p rzedm io tów  Skarbowych, 
Sądow ych  i Kontrolli działa w  zakresie p r a w  
i o b o w iązków  służących D yrektorom  G łó w ­
nym  Prezydującym w  Kommissyach Rządo­
w y c h ,  z tem wszakże ograniczeniem , iż |eżełi 
K u ra to r  nie będzie zarazem D yrektorem  
G łó w n y m  Kommissy i S p ra w  W e w n ę trz n y ch  
i D u ch o w n y ch ,  to w  Eładzie Administracyjnej 
zasiadać ma tylko w  spraw ach  w łaśc iw ie  ścią­
gających się do jego wydziału. W  stosun­
kach zaś sw oich  z Ministrem O św iecenia  
N arodow ego  i z Okręgiem m u  podw ład n y m  
w e  w zględzie naukoyyym i m oralno  dozor- 
czym , K urator Okręgu W arszaw skiego  po­
siada p raw a  i uiega obow iązkom , jakie p o ­
d ług urządzeń w  C esarstw ie istniejących, o- 
znaczone są dla K u ra to ró w  O k rę g ó w  n a u k o ­
w ych . 4) T rze, obecnie istniejący W izytato- 
ro w ie  generalni zachow ują  i nadal sw ó j tytuł 
i dotychczasowe obowiązki. 5) Dla odrabia­
nia in teressów  tyczących się za rząd ó w  O - 
kręgu naukow ego W arszaw sk ieg o ,  pozosta­
w ia  się istniejąca dotąd Sekcya w y ch o w an ia ,

która przestaje należeć do Kommissyi Spraw  
VVewnqtrznych i otrzymuje nazw anie : Admi- 
nistracya Okręgu  naukow ego W arszaw skiego. 
6) Hada W y ch ow an ia  Publicznego w  Króle­
s tw ie Polskiem utrzymuje się nadal i prezy- 
dow ać  w  niej ma K u ra to r  O kręgu  Nauko­
w ego W arszawskiego. 7) J e d e n  z C z ło n k ó w  
R ady ,  za poprzedniem  zgodzeniem się N a­
miestnika K rólestwa z Ministrem Oświecenia  
N arodow ego  C esarstw a, m ianow any  będzie 
W ic e -P re ze se m  tejże. W nieobecności K u­
ratora on zastępuje jego miejsce i pełni obo­
wiązki Prezesa Rady W ychow an ia  Publicz­
nego. 8) P rzedm io tem  czynności Rady  W y ­
chow ania  Publicznego będą sp raw y  tyczące 
się zarządu Okręgu W arszaw sk iego :  z liczby 
tych interessa gospodarcze (ekonomiczne) 
skarbow e i kontrolli, w noszą  się z polecenia 
K ura to ra ,  na Radę W y ch ow an ia  Publicznego 
przez naczelnego Administracyi Okręgu Nau­
kow ego  W arszaw skiego, który zarazem  bę­
dzie Członkiem Rady. Interessa takow e po 
wyjściu z Rady mieć będą sobie nadany przez 
Prezesa dalszy bieg podług form  w  Królestwie 
obow iązujących; w y jąw szy  przypadki, w  któ­
rych Rada osądzi obowiązkiem  sw oim  przed­
stawić rzecz pod roztrzygnienie Ministerstwa 
O św iecenia  N arodow ego; Organizacya Rady, 
tudzież obow iązki i p ra w a  jej co do interes­
só w  należących w łaśc iw ie  do części naukowćj, 
będą oznaczone bliżej w  w ydać  się mającej 
ustaw ie  dla W y d z ia łu  N aukow ego w  K ró ­
lestwie. [D a L  ciąg nast.y

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21. Grudnia.

W ypadki w  przystani na w yspie  Ś w .  Mau- 
rycyusza, niepoko,ące obecnie dzienniki fran- 
cuzkie i angielskie, m ożna dogodnie na d w a  
podzielić oddziały. Pierwszy obejmuje po­
s tępow anie  Kapitana Drivera i tłumaczenie 
się tegoż, a drugi postępowanie G uberna to ra  
w y sp y  S w . Maurycyusza i nakazane p rzez  
niego obrażające środki. O w a  pierw sza  część 
za ta rgów  została przez list Kapitana Drivera 
do francuzkich K ap itanów  całkowicie zała­
tw iona . List ten jest następującej treści: »D o 
K a p i t a n a  b a r o q u e  C h  a n f r a y .  S toso­
w n ie  do życzenia Gubernatora  tej osady i re ­
p rezentanta  mej M onarch in i ,  składam W  Pa­
n u ,  jako najstarszemu oficerowi króiewsko- 
francuzkiej marynarki w  tym  porcie, jak naj­
zupełniejsze uspraw iedliw ienie  z p o w o d u  g ru ­
bego znieważenia przezem nie da. 8. m- bież. 
zrana bandery  T w ojego  narodu. T yle  tylko 
p ow iadam  na moje un iew in ien ie ,  żem pod 
w p ły w e m  głębokiego zm ar tw ien ia  działał, 
pon iew aż  mi się p odobn ie ,  jak  n iek tórym  
m oim  yyspółobywatelom  zd aw ało ,  jakoby
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banderę m ćj M onarchini z umysłu zelżono. 
B ez  odw łok i zatem i wszelkiej dw uznaczno­
ści ofiaruję się do wszelkiego zadosyćuczynie­
nia , jakiego się odem nie, poddanego angiel­
skiego, za popełnione przew inienie  domagać 
można." — S praw o zd aw cy  francuzcy nie poj­
m uję ,  jak G u b e rn a to r ,  -w yw oław szy  list n i ­
niejszy, mógł znow u  rzecz tę  odśw ieżać i tak 
uw łaczającego p ra w a  odw etu  używać. P o ­
d ług  doniesień angielskich da się to w  ten spo­
sób uspraw iedliw ić ,  że G uberna to r  w  istocie 
su ro w o  zganił wmieszanie się do tej spraw'y 
Kapitana Drivera bez posiadania do tego upo­
w ażn ien ia ,  ponieważ do niego to ,  |ako do 
najwyższego urzędnika osady zalecenie stoso­
w n y c h  środków  w  celu pomszczenia w y rzą  
dzonej banderze angielskiej obelgi należy. Dla 
tego skłonił Kapitana Drivera do usprawiedli 
w ien ia  się co do jego osoby, nie zrzekając się 
przecież żądania zadosyćuczynienia za znie­
w ażen ie  narodu angielskiego. Z  tego w y n i­
knął drugi oddział w y p ad k ó w . Zdaje się je­
dnak , że naw e t  um iarkow ane dzienniki an­
gielskie nie pochwalają postępowania  G u b e r­
natora. M ianowicie zaś ganią one śmiech 
wzbudzające  w ojenne  uzbrojenia , nakazane 
p rzez  niego p rzec iw  d w o m  m ałym , a do tego 
jeszcze uszkodzonym okrętom. Z Anglii je ­
dnakże rzecz tę całkiem inaczej opisują i oce­
niają , aniżeli dzienniki tutejsze. Powiadają 
tam że ,  że obrażające s tanow isko , doznane 

rzez banderę  angielską na okrętach francuz- 
ich, nie samej pom yłce , ale raczej z rob ione­

m u  przez oficerów francuzkich z a k ł a d o w i  
przypisać należy. O  to samo, t. |. o p o w ó d  
w ynik ły  z zak ładu , obwiniają także sp ra w o ­
zdaw cy  francuzcy Kapitana Drivera. Obelgi 
w ś r ó d  tego starcia są trojakiego rodzaju. J e ­
dna domniemana z s trony K apitanów  fran­
cuzkich. Kazali oni bow iem  wszystkie swoje 
bandery  przy pięknem pow ie trzu  dla przesu­
szenia ich pow y w ieszać ,  a przy tćj sposobno­
ści banderze angielskiej najniższe dostało się 
miejsce. P rzy  wielkiej w a r to śc i ,  jakie m o ­
cars tw a  morskie zobopólnie do ścisłego prze­
strzegania przep isów  pod w zg lędem  uczcze­
nia bander  swoich p rz y w ią z u ją , pomyłka ta­
k o w a ,  jeżeli nią istotnie była, dow odzi w ie l­
kiej opieszałości, i w ą tp ić  nie można, że łran- 
cuzćy K ap itanow ie ,  gdyby od nich t łum acze­
nia i zadosyćuczynienia byli zażądali, byliby 
musieli się do tego koniecznie w  zaspakajają­
cy skłonić sposób. Zamiast tego, Kapitan 
D r iv e r ,  dow ódzca  prostego okrętu kupieckie- 

‘ go ,  rzecz tę w z ią ł  na siebie. Zatknął natych­
miast banderę  francuzką pod galionem okrę­
tu ,  co u m arynarzy  za największą poczytują 
obelgę. Pismo wszelako jego zupełną dało

satysfakcyę. Następnie G uberna to r od F ra n ­
c u z ó w  exphkacyi zaządał. Oświadczyli na 
p iśn n e , ze urządzenie bander  tylko przez po­
m yłkę się sla lo , zo go tow i dać banderze an­
gielskiej zupełne zadosćczynieme, że w ięc  
w  tym celu w  przyszłą niedzielę angielską 
banderę  publicznie na maszcie sw oim  w y -  
wiesić i ją 21 strzałami pozdrow ić  chcieli. 
vYszakze, dow iedziaw szy  się, że oficerowie 
pu łku  na wyspie korisystującego na uczczenie 
postępow ania  Kapitana Driver ucztę świetną 
w y p ra w ić  postanowili,  zmodyfikowali F rań- 
cuzi o tyle swoje zadośćczynienie, źe w y w ie -  
szenie i pozdrow ienie  .bandery angielskiej d o ­
piero w  dniu ich odjazdu nastąpić miało. T o  
rozjątrzyło Gubernatora. Kazał w  bliskości 
obydw óch  o k rę tó w  ustawić bateryę , działa 
zatoczyć i s t a  tek p a ro w y  uzbroić z ’ośw iad­
czeniem, ze jeżeli do południa dnia następne­
go satysfakeya daną nie będzie , środków  
p rzym usow ych  użyje. K apitanow ie francuzcy 
z wicikiem postąpili um iarkow aniem ; z w ra ­
cając uw agę Gubernatora  na skutki z czynu 
takow ego w yniknąć  mogące, oświadczyli po­
w tó rn ie ,  że przy odpłynieniu honory "Angli­
kom  wyśw iadczą . Gdy nazajutrz o godzinie 
12tej na okrętach francuzkich żadna bandera 
nie p o w ie w a ła ,  G uberna to r  pogróżki sw ej 
w p ra w d z ie  nie uskutecznił,  w y d a ł  jednak 

ostanow ienie , zabrania;ące osadom francuz- 
im wszelkich kommunikacyi. Gdy Pan de 

T inan w b r e w  tem u rozkazow i na ląd w y ­
siadł, aresz tow ano go i dopiero nazajutrz 
w o ln o  puszczono. Gdy przed  p o w ro tem  na 
sw ó j okrę t z G uberna to rem  rozm ów ić  się 
chciał, kazał mu tenże ośw iadczyć , źe z nim 
nic nie ma do czynienia; uw aża bow iem  tych 
d w ó c h  K ap itanów  za obcych bez papierów, 
z któremiby rząd  jego po lubow nie  m ógł p o ­
stąpić. Pan  1 inan tem oświadczeniem  obu­
rzo n y ,  .opuścił w yspę  te w yrzekłszy  s łow a: 
*<Zajście to. w  E uro p ie  całej sp raw i w rażen ie  
a G ubernator  postępku swego żałować będzie .K

Kom itet polski w  Londynie  w y d a ł  podpi­
sane przez Prezesa tegoż kom itetu , Generała 
D w ern ick iego , pismo do P.anaArago, w  któ- 
r e m  mu dzięki składa za udział, jaki miał 
w  obchodzie ostatniej rocznicy rewolucyi 
polskiej.

Z d n i a 23. G r u d n i a .
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  — Z a g a j e n i e  

p o s i e d z e n i a  dn.  23.  G r u d n i a .  Skoro się 
ozdobiona zwyczajnym  sposobem sala Parami, 
D ep u tow anym i i widzam i napełniła zw ias to ­
w a n o  naprzód  przybycie N, K ró lo w ej ,  a na­
stępnie i N. K ró l,  w yruszyw szy  o godzinie 
le j  z T u il le ryów , w  tow arzy s tw ie  K ró lew i­
c zó w  \yszedl do sali posiedzeń. T am  p o w i-



tany  hucznem i okrzykami radości, zasiadł na 
tronie  i następującą m o w ę  w yraźnym  i do­
bitnym przeczy tał głosem :

"M oi Panow ie  P a row ie  i Panow ie  D e p u ­
tow an i  ! O d  czasu ostatniego w aszego prze- 
szłorocznego posiedzenia s p o k o j n o ś ć  w e ­
w n ę t r z n a ,  do ustalenia której w  tak p ra w y  
Przyłożyliście się sposób, ani na chw ilę  za­
kłóconą nie została. Przez drogiego sercu m e ­
m u  zastępcę n o w e  o trzym ałem  dow o d y  zau­
fania i miłości F ran cu zó w . — N a j s t a r s z y  
M ó j  s y n ,  zwiedzając w  tym roku większą 
część K ró le s tw a , przekonał się wszędzie  n a ­
ocznie o postępach pracy , p rzem ysłu , usza­
now ania  dla iristytucyi i posłuszeństw a dla 
p raw .  Serce m oje, óo żyw ego wzruszone, 
w  przyw iązaniu  narodu , Syna Mojego ota- 
czającem, ujrzało n o w y  obow iązek  dla jego 
braci i niego, poświęcania  się nieustannie i 
na  każdem miejscu usłudze ojczyzny i h o n o ­
ro w i  Francyi. — Stosunki Mo|e z z a g r a ­
ni  c z n e m i  m o c a r s t w a m i  zatrzymały ó w  
pokojem  tchnący i uprzejmy charak te r,  jaki 
w spó lny  interes Europy  przepisuje. Bandera 
nasza ,  w  porozumieniu z angielską, i w ierna  
duchow i tego, dla interessu o bydw óch  krajów 
tak korzystnego zw iązk u ,  czuw ała  nad nieza­
wisłością i bezpośredniem  bezpieczeństwem 
p a ń s t w a  o t t o i n a ń s k i e g o .  Polityka nasza 
zasadza się  ̂ciągle na u trzym aniu nietykalności 
ow ego pańs tw a ,  od bytu którego pokoj całej 
E u ro p y  zalezy. Udało się usiłow aniom  na­
szym przynajmniej w s trzym ać  kroki nieprzy­
jacielskie na W schodz ie ,  k tórebyśm y jak naj­
chętniej byli chcieli całkiem o d w ró c ić ;  i jakie­
gokolwiek rodzaju być mogą zawikłania , w y ­
pływ ające  z różnicy interessów, mam jednak 
nadzieję , ze zgodność m o ca rs tw , oparta na 
słusznosci i sprawiedliwości,  rzecz tę w kró tce  
w  spokojny załatwi sposób. — W  położeniu 
H i s z p a n i i  wielka zaszła zmiana, i chociaż 
W a m ,  z wielkim M ojm  żalem, jeszcze nie 
mogę zw iastow ać całkowitego ustaniawoj- 
n y  d o m ow ej,  p rzez  tyle lat kraj  ó w  p u ­
stoszącej, przecież w o jna  o w a  utraciła już 
przynajm niej ó w  charakter w ażności,  jaki 
Nas o tron K ró low ej Izabelli II. niepokoił. 
Większa część pó łnocnych  prowincyi już się 
uspokoiła , i wszystko nam  i rychłe  uspokoje­
nie prow incyi w schodn ich  rokuje. W a ż n y  
ten  w y p ad ek  jest skutkiem mądrej polityki 
rządu  K ro low ej Regentki, i w y trw ałe j  o d w a ­
gi armii hiszpańskiej, posiłkowanej p rzez 
moję i N. K ró low ej angielskiej pomoc, w  sku­
tek  układu z 1834 roku. — W A m e r y c e  
rząd  m e s y  k a ń s k i  ściśle pełni układ z tą 
yzeczą pospolitą przez Nas zawarty. Zamkię- 
cie p o r tó w  rzeczypospolitej a r g e n t y ń s k i ć j

ciągle jeszcze jednę flottę naszę w  tam tych 
w strzym uje  stronach. W ysłano tam z n o w u  
n ow y  posiłki w o jenne ,  końcem otrzymania 
należnego nam zadosyćuczynienia. — N o w e  
kroki nieprzyjacielskie w  A l r y c e  wymagają 
silnego przytłumienia tychże. W a le /zn i  nasi 
zolrnerze i osadnicy, którym Mój Syn obecno­
ścią swoją zakład Mej troskliwości przekazał, 
zostali w  p rzen .ew ierczy  napadnięci sposób, 
lom yslnosć  osad naszy-eh w  prow incyach  al­
gierskiej i konstantyń-kiej jest n iezaw odnie  
przyczyną tego nierozw ażnego napadu. N apad  
takow y w ypada ukrócić i pow tórzen iu  onegoź 
na przyszłość zapobiedz, ażeby nic nie w s trzy ­
m y w a ło  dobrego bytu , zapew nionego z s tro ­
ny rządu  łrancuzkiego kra jow i,  którego o p u ­
ścić nie myśli. W y słan o  już no w e  w ojsko  
do Ałryki i przyspasabiają zasoby różnego ro ­
dzaju, w  celu skrócenia w o in y  przez silne 
popiei anie tejże i niesienia skutecznej pom ocy 
mieszkańcom Algieru i w  wierności ku nam  
trw a jącym  pokoleniom arabskim. P rzezna­
czone na ten cel w ydatki będą n iezw łocznie  
Izb o m  do po tw ierdzen ia  podane. M am  na­
dzieję , ze takow e doznają z ich strony tćj sa­
mej gotowości w  za tw ie rdzen iu ,  z jaką za­
w sze  postępow ały  izby, gdzie tylko chodziło 
o s ław ę naszego oręża i t rw a ły  interes Fran- 
cyi. o tan  s k a r b u  naszego dozw ala ifjda- 
m u  takow em u no w y ch  ciężarów  zadosyć- 
uczynić. P y t a n i e  o c u k r z e ,  nie rozstrzy- 
gnione przez Izby  na ostatniem posiedzeniu, 
musiało w  ich nieobecności tym czasow ego 
doznać rozwiązania. Przełożony w a m  będzie 
pro |ekt do p raw a  o tym przedmiocie, w  za­
miarze pogodzenia interessu publicznego z pry­
w atnym . ■ Przełożone w am  także będą śro» 
dki do polepszenia losu p o d o f i c e r ó w  i 
z o ł n i  e r z y .  Za jm ow ać  się będziecie posta­
now ieniam i pod w zględem  urządzenia R a d y  
s t a n u ,  l i t e r a c k i e j  w ł a s n o ś c i  i w y c h o ­
w a  ni  a p u b 1 i c z  n e g o .  — Inne wnioski u- 
stalenie systematu o p e n s y a c h  c y w i l n y c h  
o w y p ro w ad zen iu  l i n i i  w i e l k i c h  k o l e i  
ż e l a z n y c h ,  udoskonaleniu n a s z y c h  d r ó g  
ż e g l a r s k i c h ,  zarząd w i ę z i e n i a m i  i za­
prow adzen ie  s y s t e m a t u  k a r n e g o  na oku 
m.ee będą. -  W  w aszych różnorodnych  p ra ­
cach zawsze wasz św iatły  patryotyzm  to w y ­
szukać potrafi, co się do zwiększenia dobra 
publicznego i u tw ierdzen ia  zachow aw czej  za­
sady pod w zg lędem  naszych instytucyi przy­
łożyć moze. Ażeby instytucye tak o w e  w  o- 
kreslonych zachow ać granicach, jest p o w in ­
nością mego rządu, szczęśliwe spełnienie tego 
obow iązku  najsłodszą stanowić będzie nagro- 

ę ni ego poświęcenia. Dziesięć już niemal lat 
upłynęło  od ow ego wielkiego w y p a d k u ,  któ-
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ry  m ię  na tron p o w o ł a ł ,  i k ie d y ś c ie  m n ie  po  
raz p ie r w s z y  o w ą  p o m o c ą  i w s p ó łd z ia ła n ie m  
o to c z y l i ,  jakich n a n o w o  od W a s  żądam ,  
Z W a m i i w  p o śród  W a s  ch ętn ie  ż y c z ę  F ran -  
cyi szczęśc ia  do p oc ie sza ją cy ch  p o s t ę p ó w  na 
o w y m  to rze  c y w i l i z a c y i  i p r a w n e j  w o ln o ś c i ,  
nad p r z e r w a n ie m  k tó r y c h  ciągle je szcze  n ie ­
które n iesp o k ojn e  i n ien a sy co n e  nam ię tn o śc i  
pracują. D z ięk i  N ieb u  i W a s z e m u  p r a w e m u  
w s p ó łd z ia ła n iu ,  u s i ło w a n ia  ich  ża d n ego  nie  
w y d a d z ą  sk u tk u , a o w e  ostatn ie  ślady p r z e ­
s z łe g o  nieładu znikną p rzed  r o z u m e m  p u b l i ­
c z n y m  i w o lą  n a r o d u .«

G d y  Król p r z e c z y ta ł  drugi paragraf, w  k tó ­
r y m  radość  s w o j ę  z p rzyjęc ia ,  jakiego X iąźę  
Orleański po  p r o w in e y a c h  d o z n a ł ,  w y n u r z y ł ,  
m o c n o  b y l  w z r u s z o n y ,  i po tej częśc i  m o w y  
ro z le g ły  s ię  o d g ło s y :  u N iech  żyąe K r ó l !"  A le  
od  tej c h w i l i  aż do  ko ń ca  m o w y ,  g dz ie  K ró l  
z w r a c a ł  u w a g ę  na n o w e  k u szen ie  się o  z a ­
k łó c e n ie  spok ojn ośc i p u b liczn ej ,  już się żaden  
o krzyk  ra d osny  nie  ro z le g ł .  O sta tn ie m u  je ­
dnak p u ragra low i to w a r z y s z y ł y  z n o w u  ż y w e  
i d o ść  d łu g o t r w a le  w y k r z y k i : „ N ie c h  żyje  
K r ó lN t  Po sk o ń c zo n e j  m o w i e  odbiera! M i­
nister  s p r a w ie d l iw o ś c i  od  p r z y to m n y c h  n o w o  
o b r a n y ch  P a r ó w  p rzys ięgę ;  Pan Berariger nie  
b y ł  o b ecn y .  M in ister  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
o d e b r a ł  także p rzys ięgę  od  n o w o  o b ran y ch  
d e p u t o w a n y c h ,  a następnie  o p u śc i ł  K r ó l  w  
t o w a r z y s t w ie  s w o ic h  s y n ó w ,  m ile  p rzez  z g r o ­
m a d z e n ie  p o z d r a w ia n y ,  salę p os ied zeń .  P rzed  
g o d z in ą  drugą już się N , Pan w r a z  z całą r o ­
d ziną  w  T u it leryach  zn a jd o w a ł .

D z iś  p o c z y n i ły  w ła d z e  n a d z w y c z a jn e  p rzy ­
g o to w a n ia  do  zabezpierzeriia  sp ok ojn o śc i  s t o ­
licy. P o r u sz o n o  d o  30 ,000  w o jsk a  i g w a r d y i  
n a r o d o w e j .  M im o  to d z iś  z rana p a n o w a ła  
o b a w a .  R o zg ła sz a n e  od  m iesiąca w ie ś c i  o  
n o w y c h  spiskach w y w a r ł y  w p ł y w  na bojaźli-  
w e  u m y s ły ,  i z  tego  to  jed yn ie  p o w  od u mała  
l iczba b y ła  w i d z ó w  na d r o d z e ,  którą Król  
jechał. N ikt jednakże sp ok ojn ośc i  p ublicznej  
nie  za k łó c i ł  i n ie  d o n ie s io n o  także ,  żeb y  ko go  
a r e s z t o w a ć  m iano.

Z d n i a  2 4 .  G r u d n i a .
I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d n i a  24 .  

G r u d n i a .  P o  zagajeniu p osied zen ia  w e z w a ł  
P r e z e s  cz terech  n a jm ło d szy ch  c z ł o n k ó w  zgro­
m a d zen ia  do  u tw o r z e n ia  t y m c z a s o w e g o  bióra. 
B y li  zaś n im i Hrabia S e g u r  L a m o ig n o n ,  H r a ­
bia L an ju n ais ,  Hrabia  (Jhollet  i Margrabia  
L ap lace .  Zaraz p o te m  zosta ł  w p r o w a d z o n y  
A d m ira ł  D u p e r r e  i zabrał m iejsce  na ł a w c e  
m inisteryalnej.  N a s tęp n ie  p r z eczy ta ł  P rez es  
w ś r ó d  g łę b o k ie g o  m ilczen ia  zgrom a d zen ia  m o ­
w ę  o d  tronu  i w y z n a c z y ł  lo s o w a n i e m  c z te ry  
K o m m is s y e ,  m ające  s ię  z a j m o w a ć  s p r a w d z e ­

n iem  p a p ie r ó w  d w u d z ie s tu  n o w o  o b r a n y ch  
p a r ó w .  D a lć j ,  p o d o b n ie ż  lo s o w a n i e m ,  p o ­
d z ie lo n o  Izb ę  na bióra. W  ciągu te| c z y n n o ­
ści w p r o w a d z o n y  do  I z b y  X ią źę  Orleański  
usiadł o b o k  X ięcia  D ec a ze sa .  P o  n im  w s z e d ł  
d o  sali Pan V i l le m a in .  N a reszc ie  przystąpiła  
Izba do  g ło s o w a n ia  na w y b ó r  Sekretarzy,  
W y p a d e k  b y ł  następujący:

L ic z b a  g ło s u ją c y c h  . 106.
K o n ie c z n a  w ię k s z o ś ć  54.

A d m ir a ł  Lłoussin o trz y m a ł  95 g ło s ó w ,  
B a r o n  D a u n a n t  . . . .  8 8 ,
H rabia  N o e ................................. 7 7 ,
Hrabia M oyithyon . . . 70.

T ak ted y  ci P a r o w i e  zostali S ek retarzam i i 
usiedli o bok  Prezesa .

M o w a  od tron u  dziś p r a w ie  w y ł ą c z n i e  
d z ien n ik i  zajm uje , a p o je d yń cze  o k resy  tejże  
d o p iero  p o  p rz eczy ta n iu  o  n ich  sądu gazet  
ca łk iem  zr o z u m ia łe m i się stają. O t o  jest w y ­
ciąg z D z i e n n i k a  s p o r ó w :  „C hętn ie  o d łą ­
cza m y  w  m o w i e  od  tronu  t o ,  co  do  Króla,  
jako n ie z m ie n n e g o  rep rezen tan ta  n arodu  na-  
l e ż y ,  co  jeg o  u c zu c ia ,  jego p r z y w ią z a n ie  do  
F ra n cy i  i z a m i ło w a n ie  n a szy ch  urządzeń  w y ­
ra ża ,  od p o l i ty c z n e g o  p rogram m atu  Mi n i ­
s t r ó w .  N ie  c z y n im y  zaś t e g o ,  ż e b y ś m y  o o -  
stalriiej czę śc i  tej m o w y  m ieli  m ieć  w ie l e  do  
p o w i e d z e n i a 5 M in is tery u m  p o w ie d z ia ł o ,  co  
p o w ie d z ie ć  m u s ia ło .  (B a rd zo  d w u z n a c z n e  w y ­
s ł o w i e n ie ,  a d w u z n a c z n ie j s z a  jeszcze  p o c h w a ­
laj )  O b r a d y  resz tę  n am  w y ja śn ią .  O osfrze-  
g lism y z u k o n te n t o w a n ie m ,  źe p rzy  w y l i c z a ­
niu  p r a w  p o d  w z g lę d e m  w e w n ę t r z n e j  ad m i-  
nistracyi nie  b y ło  w z m ia n k i  o  z a g u b n y m  pla­
n ie  k o n w e r s y i .  O d  o d w ło k i  do  o d w ło k i  r o ­
zu m  p u b liczn y  i p r z e m o c  r z e c z y  w yjed n a ją ,  
jak sob ie  p o c h le b ia m y ,  s p r a w ie d l iw o ś ć  m yśli ,  
którą ty lko o s o b y ,  z daleka się na nię zapa­
trujące ,  za z w o d n ic z ą  poczytują. M in ister  
skarbu n igd y  się z jej u r z e c z y w is t n ie n ie m  
k w a p ić  rde b ę d z ie .  P o c h w a la m y  p r z e to  M i­
n is te r y u m , ż e ,  p o w o d u j ą c  się roztro p n o śc ią ,  
o  redukcyi zam ilcza ło .  (Jo się z a p o w ie d z ia ­
n y c h  p r o je k tó w  do  p r a w a  dotyczy',  m ogą  o n e  
b y ć  b ard zo  d o b r e ;  o c e n im y  je p o  w n ie s ie n iu  
tych że ,  M o w a  od tron u  r o z w o d z i ła  się s z c z e ­
gólniej nad sp r a w a m i za g ra n icz n e m i,  i tuto  
szczegó ln ie j  r o z b io r u  czek a ć  w y p a d a .  P o ­
d z ie lam y  p rzec ież  n ad zieję  M in is teryu m ; w i e ­
r z y m y  z n i ć m ,  że  m ą d ro ść  w ie lk i c h  m o c a r s tw  
utrzym a pokój, n i e o d z o w n ie  p o tr z e b n y  d o  roz  - 
w ija n ia  się c y w i l i z a c y i  europejskiej. J e s t e ś m y  
z n ić m  p rze k o n a n i ,  że  A n g lia  i F ran cya  
mają jed en  i ten że  sam in ter e s ,  ab y  w s p ó l ­
n ie  d z ia ła ły ,  i że  ty lk o  jedn ość  m ię d z y  
n ie m i p y tan ie  w s c h o d n ie  w  zaspakajający  
z a ła t w i ć  zd o ła  sp o s ó b ;  c ie s z y m y  się a M i-
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n i s t e r y u m  z p o w o d u  u s p o k o j e n i a  p r o w i n -  
cyi  b i s k a j s k i c h ;  t y l e  t y lk o  p o w i a d a m y ,  że 
sob i e  w  tej  m i e r z e  w i ę k s z y  p r z y p i s u j e  udz ia ł ,  
an iże l i  m u  go  w  i s toc i e p r z y z n a ć  m o ż e m y .  
W i e r z y m y  n a k o n i e c  z M i n i s t e r y u m ,  że ż a d n a  

. o f i a r a  d la  na s  n i e  b ę d z i e  za w i e l k a ,  gd z i e  i dz i e
0  p o m s z c z e n i e  się n a s z e g o  h o n o r u  n a r o d o ­
w e g o  w  A f r y c e ,  o  z n i w e c z e n i e  po t ę g i  A b d e l -  
K a d e r a  i o  u w o l n i e n i e  o sa d y  na sze j  n a  z a w s z e  
o d  s ą s i e d z t w a ,  z a w s z e  o w o c e  n a s z y c h  z a b o ­
r ó w  n i s zczącego .  O b i e t n i c e  M i n i s t e r y u m  są 
d o b r e  i sk u t e k  n a m  o k a ż e ,  jak i ch  d o t r z y m a .  
N ie  na l e ży  n a m  z r e s z t ą  t a i ć  p r z e d  s o b ą ,  że  
p o s i e d z e n i e  p o d  s z cze g ó l ną  z a p r a w d ę  za g a j o ­
n o  w r ó ż b ą ;  k a żd y  jes t  n i e s p o k o j n y ;  każdy  się 
z a p y t u  e o  p r z y s z ł o ś ć ;  n ik t  n ie  w i e ,  gdz i e  Mi -  
n i s l e ry u i n  m a  s w o i c h  p r z y j a c i ó ł ,  i n i e  w i d a ć  
t a k ż e ,  ż e b y  k to  g o r l i w i e  chc i a ł  je z w a l c za ć .  
C o  się na s  do ty cz y ,  t r z y m a ć  się z  p e w n o ś c i ą  
b ę d z i e m y  sy s t e m a t y c z n e j  o p o z y c y i  p r z e c i w  
M i n i s t e r y u m .  C z e k a m y  na j e g o  dz i e ł a  i g o t o ­
w i  j e s t e ś m y  w s z y s t k o  p o p i e r a ć ,  co  ty lko  m ą ­
d r e g o  u czy n i .  A le  t akże  g o t o w i  d o  z a c z e p i e ­
n ia  go  p o t ę ż n i e ,  j e że l i b y  n ie  m i a ł o  u c z u ć ,  że 
n a r e s zc i e  n a d e s z ł a  c h w i l a  d o  p o k a z a n i a  n i e ­
ugi ę t e j  w o l i  i d o  z a n i e c h a n i a  w a h a n i a  się m i ę ­
d zy  z ł e m  a d o b r e m . "

A n g l i a .
Z ł . o n d y n u ,  d n i a  24. G r u d n i a .

P o w t ó r n e  p o s ł a n n i c t w o  P a n a  B r u n n o w a  
d o  L o n d y n u  n a s t r ę cz a  z n o w u  d z i e n n i k o m  to -  
r y s o w s k i m  s p o s o b n o ś ć  d o ' p o w s t a w a n i a  na  
M i n i s t r ó w ,  k t ó r y m  za r z u ca j ą  , źe się p o l i t y c e  
ros sy i sk ie j  u łu d z i ć  p o z w o l i l i .  M i n i s t e r y a l n y  
G l o b e  zbi j a  dzi ś  w  t o n i e  s z y d e r c z y m  z a r z u t y  
p o d o b n e g o  r o d z a j u .  O d p o w i e d ź  zaś  s w o j ę  
zwrraca  s zc zeg ó l n i e j  d o  « M o r n i n g - H e r a l d a  «
1 p o w i a d a :  » t>z i e rmik  t en  t o r y s o w s k i  o b a w i a  
się p o d o b i e ń s t w a  u t r z y m a n i a  d o b r e g o  p o r o ­
z u m i e n i a  m i ę d z y  Angl ią  a R o s s y ą ,  i s ą d z i ,  ze 
się p r a w i e  p o n i ż a m y ,  u k ł a d a j ą c  się p o u l a l e  
z m o c a r s t w e m ,  p r z e d  d w o m a  w i e k a m i  m a ł o  
co  w  E u r o p i e  zna  n em .  W  p o d e s z ł y m  w i e k u  
b ę d ą c e  o s o b y  z w y  kle i n n e ,  u c h o d z ą c e  w  o-  
c z a c h  r e s z ty  l udz i  za b ę d ą c e  w  ś r e d n i m  w i e ­
k u ,  za  m ł o d z i k ó w  p o c z y t u j ą ;  p o d o b n i e  r z e c z  
się m a ,  jak się zda je ,  z  o s i w i a ł y m  « H e ra ld e m " ,  
p r z e c i ą g  200  la t  za n ic  sob i e  p o c z y tu j ą c y m .  
T o  p r z e z  n o c  w z r o s ł e  p a ń s t w o ,  a c z k o l w i e k  
j ak  g r z y b  s z y b k o  z z i emi  w y s k o c z y ł o ,  m u s i  
p r z e c i e ż  W  E u r o p i e  i Azyi  m i e ć  jakieś z n a ­
c z en i e  i p o s i ad ać  w a ż n e  w i a d o m o ś c i ;  w i e  
b o w i e m ,  p o d ł u g  d z i e n n i k a  t o r y s o w s k i e g o ,  źe  
p r z y  u p ł y w i e  t r a k t a t u  z C h u n k i a r - I s k e l e s s i  
w  A n gh i  k o n s e r w a t y s t y c z n e  M i n i s t e r y u m  p r z y  
s t e r z e  r z ą d u  bę d z i e  i 'na p o n o w i e n i e  t egoż  n i e  
z e z w o l i ; d l a  t e go  w i ę c  p r z y s e ł a  t u  j e d n eg o  
z  syyych  d y p l o m a t y k ó w ,  k l o t y  b y  .nową r o l ę

w  s t a r y m  d r a m a c i e  p o d s t ę p u  ros sy j sk i ego  o d e ­
g ra ł .  P o c i e c h ą  d la  nas  b y ć  p o w i n n o  d o w i e ­
d z e n i e  s i ę ,  źe  R os sy ą  p r z y  n a s z e m  t ak  m o c n o  
p o d u p a d ł e m  p o ł o ż e n i u  r a c z y  t u  j e d n e g o  z 
s w y c h  d y p l o m a t y k ó w  p r z y s ł a ć ,  z amia s t  z w r ó ­
cen i a  r ęk i  s w o j e j  p r z e c i w  U  b i g o m  i n a s t r ę ­
c z e n i a  im  s p o s o b n o ś c i  d o  m i e r z e n i a  się z g ł ę ­
b o k i m  d o w c i p e m  p rz y s z ł e g o  k o n s e r w a t y s t y -  
c z n e g o  M i n i s t e r y u m .  P o  n a j n o w s z y c h  w y ­
p a d k a c h  n a  W  s c h o d z i e ,  p o c z y t y w a n y c h  p r z e z  
w i ę k s z ą  czę ść  l udz i  za  p o m y ś l n y  w y p a d e k ,  
ch oc i a ż  « H e r a l d "  w  nicł i  t y lk o  d o w o d y  n a ­
s z eg o  o s z u k a n i a  u p a t r u j e ,  p o c i e s zn ą  jest  z a ­
p r a w d ę  r z e c z ą ,  g d y  r z ą d  nasz  p o d  w z g l ę d e m  
s p r a w  ind y j s k i c h  n i e d o ł ę ż n y m  n a z y w a j ą .  VVhi- 
g o w i e  p r z e z  9 la t  p r z y  s t e r ze  r z ą d u  zo s t a j ą ,  a 
r a d z i b y ś m y  w i e d z i e ć ,  o  ile Rossy a p r z e z  t en  
czas  p o t ę g ę  s w o j ę  z u s z c z e r b k i e m  Angl i i  
z w i ę k s z y ł a ,  i c zy  T o r y s o w i e  m y ś l ą  z a r az  
dz ia ł a  p r z e c i w  R os sy i  w y m i e r z y ć .  Ale b y ć  
m o ż e ,  iż p o d  h u k i e m  o w y c h  dz i a ł  t y lko  k r z y ­
ki „ T i m e s " ,  a  p o d  k u l a m i  t y lko  o ł ó w  « H e -  
r a lda«  r o z u m i e ć  w y p a d a .  W  t e n  to sp o s ó b  
o d  d a w n e g o  juź cza s u  b o m b a r d u j ą  o w e „ m ł o d e  
p a ń s t w o " ,  ale go  j es zcze  n i e  zd oby l i .  A l bo  m o ż e  
t e ż  T o r y s o w i e  n o w e  w z n i o s ą  o k rz y k i  i m o ­
że w k r ó t c e  u s ł y s z y m y :  Pe e l  i w o j n a  z Ros syą .  
G d y b y  j e s z cz e ,  p o w i a d a  H e r a l d ,  c h c i a n o  
m ó w i ć  o p r z y m i e r z u  z R o s s yą  na  p o d s t a w i e  
p r z y w r ó c e n i a  n i e p o d l e g ło ś c i  Pol ski ,  m ó g ł b y m  
n a  t o  c o ś  p o w i e d z i e ć .  —  Cz y l i ż  T o r y s o w i e  
ch c ą  s ię z o b o w i ą z a ć  d o  o b s t a w a n i a  na  t e m p  
O b y  t a k  uc zy n i l i ,  a p r z y n a j m n i e j  m i e l i b y ś m y  
u k o n t e n t o w a n i e ,  ż e b y  n a m  H e r a l d  c o ś  p o ­
w i e d z i a ł .  N i e  m a m y  szczę śc i a  r o z p a t r z e n i a  
się w  p o u f n y c h  i n s t r u k c y a c h  B a r o n a  B r u n ­
n o w a ,  a le  ty l e  m o ż e m y  n a  p oc i e s z e n i e  n a ­
s z y c h  o r a r i ź y s t o w s k i c h  p r z y j a c ió ł  z a p e w n i ć ,  
ź e  p o  z e r w a n i u  z g o d y  m i ę d z y  P a p i e ż e m  a 
C e s a r z e m  ro s sy j s k i m  d o m a g a n i e  się da l s z y c h  
przy rz w o l e ń  n a  k o r z y ś ć  p a p i s t ó w  i zn i e s i en i a  
uni i  z I r l a n d y ą  n ie  na leży  d o  z a m i a r ó w  j ego  
p o s ł a n n i c t w a .  C e l e m  w y s z u k a n y c h  w y n u r z e ń  
H e r a l d a  iest  t w i e r d z e n i e ,  — n i e  zaś  d o w o ­
d z e n i e ;  n ie  zn i ża  się b o w i e m  d o  d o w i e d z e ­
n i a ,  że  R o s s y ą  M i n i s t e r y u m  w h i g o w s k i e  o-  
s zu ka ł a  i że t y lko  t o r y s o w rskie M i n i s t e r y u m  
z d o ł a  w s t r z y m a ć  d u m ę  i c h ę ć  p o w i ę k s z a n i a  
się Rossyi .  J eżel i  z aś  t o  o s z u k a n i e  w h i g o w -  
ski ego M i n i s t e r y u m ,  jak H e r a l d  p r z y p u s z c z a ,  
n a  te rn  się z a s a d z a ,  iż Ro s syą  s t o su j e  się do  
ży cze ń  Angli i* p r z y z n a ć  n i e z a w o d n i e  m u s i ­
m y ,  że Rossy  a t a k i m  s p o s o b e m  ż a d n e g o  
j es zcze  t o r y s o w s k i e g o  M i n i s t e r y u m  n i e  o s z u ­
k a ł a ,  a m o z e b y  t e ż  i t o r y s o w s k i e  Min i s t e ry -  
l im ,  g d y b y  j u t ro  s t e r  r z ą d u  p o c h w y c i ł o ,  n ie  
p o t r z e b o w a ł o  się t a k o w e g o  o sz u ka n i a  o b a ­
w i a ć ,  C o  się j e d n a k  t w i e r d z e n i a  do ty c zy ,  że



M in is te ry u m  to r y s o w s k ie ,  choc iażby  sobie  
życz l iw ośc i  Rossyi z jednać  n ie m o g ło ,  s tra-  
c h u b y  jej p rzyna im n ie j  n a b a w i ł o ,  zm uszen i  
jes teśm y o d p o w ie d z ie ć ,  że n i^ d y  jeszcze nic 
ta k  sp rzecznego  z h is to ry c zn e m i  w y p a d k a m i  
n ie  tw ie r d z o n o ;  n ie  na leży  b o w ie m  z a p o m i­
nać, —  a to  za każdą razą  p o w ta r z a ć  będz je -  
n i y , gdzie  ty lko  p o d o b n e  tw ie r d z e n ie  p rz y ­
w o d z ić  zm uszen i  jesteśmy, —  i e  n ie c h ę ć ,  i 
b o ja ź l iw o ść  M in is te ryum  to rysow sk iego  w z g lę ­
d e m  Rossy i w  la tach  1828 i 1829 w y  w o la ła  p o d ­
dan ie  się T u rc y i  i podp isan ie  t ra k ta tu  ad rya -  
nopolskiegó ',  —  t r a k ta tu ,  — p rz e z  k tó ry  R os-  
sya zos ta ła  pan ią  ujścia D u n a |u  i ca łego w y ­
b rz e ż a  w s c h o d n ie g o  m o r z a  C z a r n e g o . «

P o d  n a p ise m :  „ N o w e  z n ie w a ż e n ie  b a n d e r y  
ang ie lsk ie j"  donosi K u r y  e r  na  m o c y  gaze t  
m a l ta ń sk ich  z dn. 28. z. m . , że sta tek  p a r o w y  
„ B l a z e r , << w io z ą c y  depesze  d o  K a n to n u ,  zo ­
s ta ł  w  bliskości Marsylii p rz e z  d w a  fra-ncuzkie

f i a ro w e  o k rę ty  w o je n n e ,  k tó re  w y m in ą ć  usi- 
o w a ł ,  tak  m o c n o  śc iśn ię ty ,  że znaczn ie  go 

u sz kodzono .  .Szczęściem, że ca łk iem  n ie  za­
to n ą ł ,  b o  ok rę ty  f rancuzk ie  b a rd z o  b y ły  w y ­
sokie i c ięż k ie .«

J e d n ą  ze szczegó lnych  okoliczności osta tn ich  
r o z r u c h ó w  w  M o n m o u th  b y ło  t o ,  że kob ie ty  
grały  w  n ic h  w ie lk ą  rolę. J e d e n  z u rz ę d n i ­
k ó w ,  p o  w y b a d a n iu  w ie lk ie j  liczby o sk a rż o ­
n y c h  o św ia d c z y ł ,  że n ie  b y ło b y  p rzysz ło  do 
za m ie sza ń ,  g d y b y  kar tyśc i  n ie  byli  do  tego  
n a m ó w i e n i  p r z e z  s w o je  żony .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  28. L is topada .

O sta tn ie m i  czasy m ia n o  o d k ry ć  p o w o d y  o d ­
pad n ięc ia  K a p u d a n a  B aszy ,  nie zos taw ia jące  
żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  że A d m ira ł  L a lan d e  p r z y  
o w y m  w y p a d k u  nie ty lko  n ie  b y ł  n ieczy n n y m , 
a le  o w s z e m  n a jg łó w n ie jszą  b y ł  sp ręż y n ą  do  
ta k o w e g o  k ro k u  z s t ro n y  A chm eda  Baszy. —  
D ru g i  k o re sp o n d e n t  donosi  w  ty m  w z g lę d z ie :  
« P rz e d  n ie w ie lu  dn iam i p o w r ó c i ł  z f loty t u ­
reck ie j  w  A lexandry i  O r m ia n in ,  p e łn iąc y  p rz y  
K a p u d a n ie  B aszy  o b o w ią z k i  t łum acza .  T e n  
ze z n a je ,  że  w  r o z m o w ie ,  naianej p rz e z  A d ­
m ira ła  L a l a n d e  z K a p u d a n e m B a s z ą  p rz e d  w y -  

vp ły n ie n ie m  tegoż  z D a r d a n e l ló w ,  b y ł  t łu m a ­
cz em ,  K a p u d a n  Basza w y s t a w i a ł ,  że C hos -  
r e w  Basza jako W ie lk i  W e z y r  i H ali l  Basza 
jako  S e rask ie r  na  czele r z ą d u  s tanęli i m a ją  
za m ia r  k r a j ,  a rm ią  i flo ttę  R o ssy an o m  w y d a ć .  
D la  zn iw e c z e n ia  p lan u  ta k o w e g o  p rzy n a jm n ie j  
p o d  w z g lę d e m  flo tty  ch c e  o n  D a rd an e l te  o p u ­
ścić i o d p ły n ą ć  do  M e h m e d a  Alego. A d m ir a ł  
L a la n d e  p lan  t a k o w y  p o c h w a l i ł  i n ie k tó ry c h  
skazóyrek  K a p u d a n o w i  B aszy  udzielił.
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S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z ia ł  i.
D o b r a  sz lacheckie L i n i e  z p rzy leg ło śc iam i 

w  p o w ie c ie  B u k o w sk im ,  p rz e z  U y re k cy ą  
Z ie m s tw a  o sz a c o w a n e  na 25,996 T a l .  24 sgr.* 
2 fen. w e d le  ta x y ,  m ogącćj b y ć  p rze jrz an e j  
w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  
W  R e g is t ra tu rz e ,  m ają  być

d n i a  7- M a j a  1 8 4 0 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  lOtej w  m ie jscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sp rzedane .

P o z n a ń ,  dn ia  18. P aźdz ie rn ika  1839.

i% 'vvww%»vi^»wvvx\/v\vw»*w»vi/v\vv\ww«wi\v»vviv»vvw\vvvMv%vł t

Dobrowolna licytacya.
D n i a 7. S t y  c z n  i a r. p . i w  3 na- 

s tę p n y c h  d n ia ch  s p r z e d a w a ć  tu  b ędę  
za gotową zaraz zapłatą 
znaczną ilość jedwałmycli, 
wełnianych I bawełnia­
nych towarów, jako też dnia 
13. te g  m iesiąca ©koło SO sztuk 

>j sukna różnego gatunku;
och o tę  ku p n a  m a jąc y ch  zap raszam  
nin ie jszćm ,

K o ź m in ,  dn ia  20. G ru d n ia  1839.
S e e l i g  K a t  z.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  30. G rudnia  1839.
Sto- Na pr. kurant

P^C. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang. obligacye 1830. . . ,

4 104 1034
4 102| 1024

Obligi premiow handlu morsk. — 711 711
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3£ 1011 101 i
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3 i t o n 101J
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103| —
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . , 31 991 —
Gdańskie dito w T . . .  . , — 474 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 102 1014
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 1041 103 i
W schodnio - Pr. listy zastawne . 3 4 1021 101J
Pomorskie dito • . 3 i 103 —
Kur- i Nowomarch. dito ,  , 34 1034 103
Szląskie dito ■ , 34 102| —-
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - M a r c h i i ..................... 9 5 | —
— 2154 —

Nowe dukaty . . . . . . — — 18
F ry d ry c h sd o ry ............................ — 131 1 2 |
Inne monety złote po 5 talarów ■ —
Disconto — 3 4


